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Jak zapowiadaliśmy w poprzednim numerze, w dn. 10 b. m. odbyła się 
w Londynie uroczystość składania życzeń noworocznych Prezydentowi R.P. 

Późniejsza niż zazwyczaj data tej uroczystości kazała przypuszczać, że 
do tego czasu zostanie rozwiązany kryzys rządowy. Niestety, tak się nie 
stało. W chwili, gdy oddajemy numer do druku, wciąż jeszcze nie mamy 
rządu. Red. K. Okulicz zrzekł się swej misji, a nowy — piąty czy nawet 
szósty — kandydat na premiera nie został dotąd wyznaczony. Niepotrzebnie 
wywołany przed sześciu przeszło tygodniami kryzys rządowy trwa. 

Toteż na uroczystości składania życzeń noworocznych Prezydentowi R. 
P., w imieniu rządu przemawiał pełniący obowiązki premiera gen. dr R. 
Odzierzyński. Po nim przemawiał gen. Wł. Anders, a następnie amb. W. 
Grzybowski, b. przewodniczący Rady Narodowej R. P. Dziękując za życze
nia, p. Prezydent R. P. wygłosił również dłuższe przemówienie. 

Premier Odzierzyński, który pierw
szy zabrał głos, na wstępie podkreślił 
opór społeczeństwa w Kraju przeciw 
prześladowaniu Kościoła i sowietyza-
cji oraz wskazał na gotowość ogółu o-
bywateli polskich na obczyźnie do dal
szej pracy i walki na rzecz niepodleg
łości. 

"Widomym tego wyrazem — mó
wił premier Odzierzyński — jest po
parcie poczynań legalnych władz pań
stwowych, przebywających na emigra
cji i coraz pokaźniejszy udział w ak
cji Skarbu Narodowego. 

Istnieją wśród nas oczywiście roz
bieżności zdań a nawet ostre zatargi, 
mówił premier Odzierzyński, jest to 
zjawisko normalne w każdym demo
kratycznym społeczeństwie — ale ol
brzymia, absolutnie przeważająca 
większość Polaków widzi w legalnych 
władzach z Prezydentem Rzeczypospo 
litej na czele, symbol nieprzerwanej 
ciągłości państwowej. 

Rząd znajdujący się w stanie dymi
sji nie może, rzecz prosta, przedkła
dać programu dalszej pracy. Nie 
zwalnia mnie to jednak od sformuło
wania kilku prawd bezspornych, które 
— jak mi się wydaje — winny być dro 
gowskazem w pracy każdego rządu na 
emigracji. Naszą polityką niepodleg
łościową, na obczyźnie w szczególności, 
powinny być nienaruszalne zasady mo
ralne. Taką zasadą naczelną jest za
chowanie niezależności polityki pol
skiej; tylko własne, swobodnie powzię
te decyzje nasze mogą być obowiązu
jące dla narodu polskiego". 

"Rok ubiegły stał pod znakiem prac 
nad zjednoczeniem politycznym, za któ 
rym wypowiedziały się wszystkie nie
mal stronnictwa i ugrupowania poli
tyczne. Wyrazem tych dążeń była u-
chwała Rady Narodowej z dnia 28 li
stopada ub. r., która głosi co nastę
puje : 

"Rada Narodowa R. P. wyraża ze 
swej strony przekonanie, że rząd u-
łatwi gen. Sosnkowskiemu zakończe
nie prowadzonej przez niego akcji, 
zmierzającej do osiąginęcia zjedno
czenia politycznego nawet, gdyby to 
wymagało dokonania zmian w obo
wiązującym ustawodawstwie o Ra-
deie". 

Wydaje mi się, że tak jak rząd, któ
remu miałem zaszczyt przewodniczyć, 
wykonywał wszystkie uchwały Rady 
Narodowej tak i rząd przyszły również 
odniesie się lojalnie do powyższej u-
chwały. 

Jesteśmy obecnie w przede dniu koń 
cowej fazy akcji zjednoczeniowej. Po
myślne zakończenie tej akcji leży w 
najgłębszym interesie polskiej racji 
stanu i zgodne jest z coraz wyraźniej 
formułowaną wolą społeczeństwa. By
łem i jestem zwolennikiem przeprowa

dzenia wyborów do Rady Rzeczypospo 
litej i dołożyłem starań, aby dekret, 
przewidujący powołanie części Rady z 

wyborów został w terminie uchwalony. 
Uważałem i uważam wciągnięcie wy
branych przedstawicieli społeczeństwa 
emigracyjnego do współpracy i współ
odpowiedzialności za czynnik pozytyw
ny — natomiast nigdy nie uważałem 
wyborów za akt negatywny w stosun
ku do kogokolwiek czy czegokolwiek. 
W moim przekonaniu, wybory w na
szych warunkach wymagają możliwie 
najlepszego przygotowania techniczne
go, co musi pochłonąć nieco czasu, o-
raz odpowiedniej atmosfery, do której 
wytworzenia należy dążyć. Wyrażam 
przekonanie, że przyszły rząd znajdzie 
praktyczny sposób wprowadzenia tych 
zasad w życie. 

Przemówienie gen. Andersa 
Następnie zabrał głos generał An

ders, który m. in. oświadczył: 
"Mamy za sobą rok niezmiernie cięż 

ki, jeszcze cięższy niż lata poprzednie. 
Wieści nadchodzące z Kraju dowodzą 
ponad wszelką wątpliwość, że okupant 

wzmógł jeszcze swój terror i zwiększył 
ucisk. Uderzył on przede wszystkim w 
Kościół, zdając sobie dobrze sprawę z 
tego, że obok rodziny religia jest naj
potężniejszą ostoją Narodu naszego w 
walce o zachowanie własnego oblicza 

duchowego. W roku ub. wzmógł się 
nacisk reżymu na młodzież i na pod
stawy kultury polskiej. W szeregach sił 
zbrojnych, poddanych obcym rozka
zom, nasilenie terroru, szpiegostwa, do 
nosicielstwa przybrało formy jaskrawe. 
Reżym usiłuje również terroryzować 
swoje ofiary, t. j. młodzież wtłoczoną 
w szeregi oddziałów Rokossowskiego, 
głosząc, że w razie odzyskania niepod
ległości prawowite władze wystąpią 
przeciwko każdemu oficerowie, czy 
podoficerowi, który dziś a musu speł
nia komunistyczne rozkazy. Te próby 
zastraszania nie odnoszą skutku. Duch 
wśród młodego pokolenia nie upada, 
a wszyscy niemal zdają sobie sprawę 
z tego, że okupacja jest czynnikiem ze
wnętrznym i wiecznie trwać nie bę
dzie. Rozmawiając z młodymi oficera
mi oddziałów Rokossowskiego, którzy 
przedostali się na Zachód, stwierdzi
łem z radością, że mimo poddania 
tych młodych ludzi długoletniemu dzia 
łaniu propagandy komunistycznej — 
ich oblicze duchowe nie uległo skrzy
wieniu, a ich miłość do Polski pozo
stała niezmniejszona. 

Z diuną możemy stwierdzić, że po
stawa całego naszego narodu pod oku
pacją jest wspaniała. Kraj trwa w po
stawie pełnej godności i stanowczości, 

Dokończenie na str. 2-ej 

* 10. ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA P00 MONTE CASSINO 
Pod protektoratem generała Władysława Andersa, wydawnictwo św. An

toniego ("Polska Wierna"—"Słowo Katolickie") i "Syrena" urządzają w 
związku z obchodem 10-ej rocznicy bitwy o Monte Cassino, wielką podróż-
pielgrzymkę po Włoszech, o następującym programie : 

10-go MAJA. — Odjazd z Paryża (ga
re de Lyon) o godzinie 23,20. 

11-go MAJA. — Przejazd tranzytem 
przez Szwajcarię wzdłuż jeziora 
Lemańskiego : Lozanna, Mon-
treux, następnie przez Alpy i 
wzdłuż LAGO MAGGIORE. — 
Przyjazd do MEDIOLANU o g. 
12,30. Zainstalowanie w hotelu, 
po czym zwiedzenie miasta au
tokarem. Obiad, kolacja i nocleg. 

PLEBISCYT 
„DZIENNIKA 

POLSKIEGO" 
117' rozpisanym przez londyński 
™ ,,Dziennik Polski i Dziennik 
Żołnierza" plebiscycie, o którym pi
saliśmy w „Syrenie" z 12 grudnia 
ub. r., wzięło udział 33.561 Polaków, 
zamieszkałych w W. Brytanii (ze 
zrozumiałych względów technicz
nych, plebiscyt ograniczył się tylko 
do Polaków z W. Brytanii). 

32.373 Polaków poparło wysiłki 
gen. Sosnkowskiego, zmierzające do 
politycznego zjednoczenia na emigra 
cji ; tylko 112 głosujących wypowie
działo się -przeciwko gen. Sosnkow
skiemu ; 368 osób nie udzieliło odpo
wiedzi. 

30.161 głosujących wypowiedziało 
się przeciw udziałowi w zjednocze
niu p. Mikołajczyka; za udziałem p. 
Mikołajczyka opowiedziało się za
ledwie 1.067 osób; 1.625 osób nie mia 
ło w tej sprawie wyrobionego zda
nia. 

Pierwszy na tak wielką skalę ple 
biscyt — to poważne wydarzenie w 
naszym emigracyjnym życiu. W na 
stępnym numerze „Syreny" omówi
my jego znaczenie. 

12-go MAJA. MEDIOLAN-WENECJA. 
Po śniadaniu odjazd autokarem 
w kierunku na Wenecję przez 
Brescia, VERONA i PADWĘ (o-
biad i zwiedzenie). Przyjazd do 
WENECJI w godzinach popołud 
niowych. Kolacja i nocleg. 

13-go MAJA. — Całodzienny pobyt w 
Wenecji. Przed południem, zwie
dzenie w towarzystwie przewod
nika PAŁACU DOŻÓW i BA
ZYLIKI ŚW. MARKA. Popo
łudnie wolne. 

14-go MAJA. — Rano, dalszy ciąg pod 
róży autokarem przez Padwę, 
Rovigo, Ferraro, BOLONIE (o-
biad i zwiedzenie). Kolacja i no
cleg w MONTECATINI. 

15-go MAJA. — Wyjazd wcześnie ra
no do FLORENCJI, zwiedzenie 
miasta, poczym dalszy ciąg pod
róży do SIENNY (obiad i zwie
dzenie) i RZYMU. Kolacja i 
nocleg w Rzymie. 

16-go MAJA.) Trzydniowy pobyt w Rzy 
17-go MAJA. , mie. Całodzienne utrzy-
18-go MAJA. ) manie. 
19-go MAJA. — Rano, wyjazd do MON 

TE CASSINO, gdzie odbędą się 
uroczystości, związane z obcho
dem 10-letniej rocznicy bitwy na 
Monte Cassino, według progra
mu, ustalonego przez Kierownic

two Obchodu. Posiłki i nocleg w 
Cassino. 

20-go MAJA. — Po śuiadaniu, wyjazd 
do NEAPOLU, zwiedzenie mias
ta, obiad, następnie wycieczka 
do Pompei i zwiedzenie "mart
wego miasta". Nocleg w Neapo
lu lub Pompei. 

21-go MAJA. — Całodzienna wyciecz
ka na wyspę CAPRI. Obiad na 
Capri, kolacja w drodze, nocleg 
w Rzymie. 

22-go MAJA. — Dalszy ciąg podróży 
wzdłuż wybrzeża morskiego przez 
Civittavecchia, Grosseto (obiad), 
Livorno i PIZĘ (zwiedzenie). 
Kolacja i nocleg w VIAREG-
GIO. 

23-go MAJA. — Dzień wypoczynkowy 
w Viareggio, najpiękniejszej pla 
ży na Riwierze włoskiej. Cało
dzienne utrzymanie. 

24-go MAJA — Ostatni etap podróży 
autokarem. Wyjazd z Viareggio 
rano do GENUI (obiad) i ME
DIOLANU, dokąd przybywamy 
około godz. 16-ej. Odjazd pocią
giem, odchodzącym o godzinie 
17,18. 

25-go MAJA — Przyjazd do Paryża 
o godz. 6,05. 

Koszta udziału w podróży, obejmu
jące : 

— Podróż koleją (3-eia klasa) Pa
ryż—Mediolan i z powrotem ; 

— Podróż autobusami poprzez Wło
chy, zgodnie z programem ; 
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Przedstawiciele Stanów Zjed
noczonych A. P., Wielkiej 

Brytanii, Francji i Związku 
sowieckiego, zebrawszy się, po 
raz trzeci, w celu ustalenia, w 
jakim lokalu ma się odbyć 
spotkanie ministrów spraw za 
granicznych tych państw, wy 
znaczone, po długich targach, 
na 25 stycznia, mimo jedenas
tu godzin pertraktacji — nie 
doszli do porozumienia. Zbio
rą się jeszcze raz, może kilka 
razy. Jak podaje prasa zachód 
nia — istnieje poważne praw
dopodobieństwo, - że kompro
mis co do tego, w jakiej sali 
Wschód będzie chciał rozma
wiać z Zachodem — w końcu 
zostanie jednak osiągnięty. 

Wygląda to -wszystko dość 
komicznie. W chwili, gdy o-
czywiste fakty każą stwier
dzić, że z bolszewikami pra
wie że nie ma sposobu doga
dać się co do tego, przy któ
rym stole zasiąść — bardzo 
znaczny odłam zachodniej o-
pinii publicznej, a także i nie
którzy mężowie stanu — świę 
cie wierzą, że negocjacje z 
przedstawicielami Kremla po
zwolą „ugodowo" rozwiązać i 
problem niemiecki, 'i problem 
koreański, i zagadnienie Indo 
chin, nie mówiąc o takich dro 
biazgach, jak kontrola broni 
atomowej. 

Są tacy, którzy — po doś
wiadczeniach z „Palais rose" 
i z Pan-Mun-Jom — już stra
cili wiarę w porozumienie, ale 
uważają kontynuowanie „roz
mów" za niezbędne, gdyż po
zwalają one — pono — po
znać istotne zamiary Moskwy. 
Co za naiwność l Jakby te za
miary nie były wszystkim zna 
ne 1 Każde dziecko wie, że ce
lem komunistów jest, w pier
wszej fazie — rozsadzenie Za
chodu od wewnątrz, a w di*» 
giej — jego opanowanie mili
tarne, celem wprowadzenia 
„idealnego" ustroju. Wyma
gać jednak, by dyplomaci so
wieccy powiedzieli to swym za 
chodnim kolegom en toutes 
lettres — to trochę za dużo. 
Dlatego po każdej nieudanej 
konferencji zachodzi potrzeba 
drugiej, gdyż żadna z „zaga
dek" dręczących zachodnich 
polityków nie została rozwią
zana... 

Czy będzie to trwało tak dłu 
go, jak długo dogadza to 
Kremlowi ? Bo ten, jak wia
domo, uważa, że czas pracuje 
na niego. 

I kto wie, czy Kreml nie ma 
racji. Moralne osłabienie Za
chodu, gorzej, upadek moral
ny całego zachodniego obozu 
jest aż nadto wyraźny. By 
zdać sobie z niego sprawę, wy 
starczy wskazać na jeden cha
rakterystyczny szczegół. Mę
żowie stanu Zachodu, mają za 
miar mówić z bolszewikami o 
podziale Niemiec, o podziale 
Korei, o kompromisie w Indo 
chinach. Ale się nie -myśli o 
poruszeniu sprawy o wiele 
ważniejszej i o wiele bardziej 
zasadniczej — kwestii praw 
człowieka i obywatela, kwes
tii wyzwolenia krajów oktipo 
wanych przez Sowiety. < 

Zapominanie o podstawo
wych założeniach ku-ltury za
chodniej i przenoszenie wysił
ków z obrony zasad wolności 
na próby dobicia targu — to 
dowód, że Zachód coraz sła
biej się opiera sowieckiemu 
szantażowi. 

Jeszcze czas się. opamiętać. 
Inaczej — jad neutralizmu 
przeistoczy się w śmiertelną 
truciznę defetyzmu i może do
prowadzić do haniebnej kapi
tulacji. Wiktor JUNOSZA. 

Ryszard WRAGA Sprawy ważne i mniej ważne 

ST. KOTWICZ. 

P I O S E N K A  
N" 

FRASZKI 
A rządu ciągle nie ma 

Gdy kryzys rządu jest w pełnym, rozkwicie, 
Przestańcie Dziadki, bo się źle bawicie. 

P o ż a r  

Przerażone w Hyde Parku drzewa zaszumiały : 
,,Straż pożarna przybywa ! Plonie ,,Orzeł Biały !" 
(Czekając próżno zgody, która nas ocali, 
Już nie może znieść intryg, ze wstydu się pali). 

Chytra czapla 
Stara czapla, jak to bywa, 
Trochę ślepa, trochę krzywa, 
Gdy już złowić nic nie mogła, 
Na koncept się zmogła 
Taki : 
Zapisała się do Kombatantów 
I chodziła tam na {laki. 

ST. KOTWICZ. 

święta pojechałem do Londynu. 
Złośliwi przyjaciele i wrogowie po

dejrzewali mnie, że pojechałem ubie
gać się o stanowisko premiera i już z 
góry zacierali ręce z uciechy, jakie też 
z tego wynikną powikłania, nie tylko 
wewnętrzne, ale i międzynarodowe. O-
czywiście, — ani mi to było w gło
wie. Pojechałem dla tych przyczyn, 
dla jakich dawniej Polak, pracujący 
lub przebywający na obczyźnie, jeź
dził bodaj na Wika dni do Polski, by, 
jak to się dźwięcznie mówiło, "pood
dychać polskością". 

Londyn liczy tylu Polaków, ilu li
czyło przed wojną spore miasto pol
skie, np. Kalisz. A jeżeli zważymy, że 
w tej liczbie — ponad 40.000 — jest 
stosunkowo niewielki odsetek dzieci i 
starców (jakoże, wiadomo, emigracja, 
zwłaszcza polityczna, nigdy się nie sta 
rzeje), a ogromną jej część stanowi 
inteligencja, to śmiało można powie
dzieć, że Londyn jest bardzo dużym 
miastem polskim, dużym do tego stop
nia, że Polacy przestali już dawno u-
ważać siebie za ludność napływową i 
często zupełnie nie dostrzegają Angli
ków, tak jakby to Anglicy stanowili 
mniejszość. 

Poczucie odrębności narodowej u 
Polaków w Londynie jest tak wielkie, 
że nikt z nich dokładnie nie wie, czym 
się Anglicy właściwie trudnią i z cze
go żyją. Anglików traktuje się zresztą 
z góry, a pod względem politycznym — 
niechętnie. Nie traci się jednak na-

przeszkolenie polityczne, nie spotkały 
się z uznaniem ogółu. Na obczyźnie 
staliśmy się wszyscy demokratami i li
berałami. 

Głównym zajęciem Polaków w Lon
dynie jest samokształcenie i kształce
nie innych. Biegli statystycy oblicza
ją, że każdy Polak w Londynie wysłu-

Rysaard WRAGA. 
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dziei, że po dłuższym obcowaniu z Po
lakami, wreszcie zmądrzeją i po na
stępnej wojnie do drugiej Jałty nie 
dopuszczą. Proponowane przez niektó
rych, bardziej krewkich, radykalne spo 
soby zlikwidowania "niebezpieczeń
stwa angielskiego", w rodzaju wysied
lania Anglików z Londynu czy nawet 
stworzenia dla nich specjalnego obozu, 
w którym przechodziliby odpowiednie 
iiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiHnuiiiiiimiuiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiimiiiiiiiiiiiiiiiuiiimuiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Ślemy słowa współczucia 
scy strażacy byii wprost zdziwieni 
zimną krwią, przytomnością umysłu i 
spokojem, wykazanym przez publicz
ność polską. Dodajmy, że dyrektor 
"Dziennika Polskiego" dr L. Kirkien, 
redaktor naczelny T. Horko i red. K. 
Zbyszewski z narażeniem życia rato
wali mienie wydawnictwa, a po uga
szeniu pożaru przystąpili natychmiast 
do pracy nad umożliwieniem normal
nego ukazywania się pisma. Problem 
ten został przez nich rozwiązany po
myślnie. Podobnie, dyrekcja "Orła 
Białego" obwieściła, że restauracja 
jest już czynna. 

Składając "Dziennikowi Polskiemu" 
serdeczne współczucie * powodu nie
szczęścia jakie go spotkało, pragniemy 
równocześnie podkreślić piękną posta
wę i energię kolegów z bratniego orga, 
nu, stojących — jak zawsze — mężnie 
na swym posterunku. 

"SYRENA . 

Polonia londyńska została boleśnie 
dotknięta: w piątek 8 stycznia 

wieczorem wybuchł pożar w lokalach 
klubu "Orła Białego ".Redakcji "Dzień 
nika Polskiego" i innych polskich in
stytucji. 

Straty materialne szacowane są na 
kilkanaście milionów franków: płomie 
nie zniszczyły doszczętnie salę teatral
ną, stację telegraficzną w redakcji, 
kilka pokoi na 4-tym piętrze; zapadła 
się całkowicie wewnętrzna klatka scho 
dowa. 

Dzięki szybkiej i sprawnej pracy kil 
ku oddziałów straży pożarnej — obe
szło się bez ofiar w ludziach. 

Czynniki kompetentne nie zdołały 
jeszcze ustalić przyczyny pożaru. Nie 
jest wykluczona możliwość, że wcho
dzi tu w grę sabotaż. 

Warto zaznaczyć, że mimo faktu, iż 
pożar od razu przyjął groźne rozmia
ry — nie było żadnej paniki. Brytyj-
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chuje prseciętnie 343 odczyty rocznie, 
•sam wygłasza conajmniej 52 (jeden 
na tydzień); poza tym bierze udział 
w 113 zebraniach, manifestacjach i u-
roczystościach, należy co najmniej do 
3 ugrupowań politycznych i do 17 sto-
warzysz-eń społecaiych i kulturalnych, 
odbywa 533 konferencje polityczne i 
społeczne, zjada około 640 posiłków 
•'rzeczowych", t. j. takich, podczas któ 
tych omawiane są sprawy publiczne i 
t. zw. "bog»-ojceyźniane". Czyta rów
nież codziennie 74 pisma polskie i prze 
gląda nagłówki jednego dziennika an
gielskiego. 

Z tego, nie zupełnie zresztą ścisłego 
wstawienia, pomijającego udział Po
laków w całym szeregu imprez i t.zw. 
"obowiązków narodowych" (w rodzaju 
sądów obywatelskich i imprez tanecz
nych) widać wyraźnie, że zarówno 
dzień jak i noc Polaka w Londynie są 
przeładowane ciężką a niewdzięczną 
pracą obywatelską. Ale tylko tą drogą 

•mogła się wytworzyć ta atmosfera ciąg 
iości i niezmienności obyczajów pol
skich, która jest tak miła naszym ser
com. Londyn polski to, ściśle mówiąc, 
połączone ze eobą przedwojenne ka
wiarnie Europejska, Ips, klub przy 
Foksalu i kuluary Sejmu. 

Nie tylko Polacy, ale wszyscy Sło
wianie są z reguły konserwatystami, 
nie lubią gwałtownych przeobrażeń re 
wolucyjnych 1 mają zdumiewające zdol 
ności wytwarzania dokoła siebie tego, 
jak tu się mówi we Francji — "am-
biansu" narodowego, bez względu na 
to, gdzie i w jakich warunkach się 
znajdują. 

Nie trzeba myśleć, przeczytawszy po 
wyższe, że, broń Boże, wykpiwam so
bie tę "polskość", że drwię sobie a te-
.go naszego zamiłowania do stwarzania 
własnego podwórka, do lubowania się 
w fikcjach. Nic podobnego! Jestem 
największym wrogiem "ucieczki od 
polskości", dokonywania "rewolucyj" 
na obczyźnie. Jestem najgorętszym en
tuzjastą tej swojskiej atmosfery, któ
ra ani na chwilę nie pozwala zapom
nieć cay wybaczyć. Uważam, że tylko 
w takiej atmosferze, przepełnionej tę
sknotą, mogą powstawać myśli i idee 
prawdziwego wyrwolenia, że tylko ta
ka atmosfera nie pozwoli sprawie pol
skiej zniknąć, tylko w niej mogą prze
trwać prawdziwe wartości narodu pol
skiego; niszczone w kraju i poza kra
jem. 

Jeżeli więc piszę o tym wszystkim w 
tonie niefrasobliwym, to tylko dlatego, 
że nie uważam ea słuszne pisanie o 
wszystkim zaraz w tonie uroczystym 
i nadętym. Pokpiwanie z siebie sa
mych, to nie odżegnywanie się od o-
byczajów i tradycyj, to bynajmniej nie 
chęć wynaradawiania się. Anglicy czy 
Francuzi są wielkimi konserwatysta
mi i nacjonalistami, ale nikt bardziej 
róż oni nie potrafią mówić o sobie sa
mych a ironią i pobłażliwym uśmie
chem, 

O tej konieczności pogodzenia ze so
bą dwóch rzeczy na emigracji : kon
serwatyzmu ducha narodowego i jak 
najdalej posuniętej, pogodnej satyry, 
która ciągle preypominalaby nam wła
sne przywary 1 błędy, myślałem wiele 
na przedstawieniach dwóch doskona
łych, mało doskonałych — świetnych!, 
mało świetnych — znakomitych! tea
trzyków polskich w Londynie: Hema
ra i Ref Rena. 

Uważam Hemara — bez niczyjej u-
razy — za najwybitniejszego publicys
tę polskiego. Myślę, że gdy w przysz
łości ktokolwiek zechce napisać histo
rię nie tylko uchodźstwa polskiego, a-
le w ogóle Polski od roku 1940 — nie 
obejdzie się bez przestudiowania, i to 
bardziej wnikliwego, tego wszystkiego, 
co napisał, wystawił czy zradiofonizo-
wał Hexnar. Nie ma sprawy, nie ma 
zagadnienia, nie ma faktu istotnego 
dla nas, którego by nie dostrzegł He-
mar. Jest on nie tylko mistrzem sło
wa, umiejącym w jednym akcencie dać 
wyczerpującą charakterystykę człowie
ka czy ocenę wydarzenia, jest nie tyl
ko świetnym poetą, lecz również peł
nym umiaru, taktu i temperamentu 
publicystą, dającym w swych piosen
kach, scenkach czy monologach nie
skończenie więcej materiału politycz
nego, niż często sążniste i napuszone 
artykuły. To, co inni z trudnością mie
szczą w trudnych nieraz dla czytelni
ka studiaoh i elaboratach, Hemar z 
łatwością zamyka w jednym cztero-
wierszu, w jednym powiedzeniu. Lite
ratura, a zwłaszcza poezja polska, jest 
z reguły patriotyczna, lecz patriotyzm 
Hemara, jako autora utworów kabare
tu literackiego najwyższej klasy, jest 
specjalnego rodzaju. Widzowi czy słu
chaczowi wydaje się, że to, co słyszy, 
to są jego własne myśli i uczucia, że 

Hemar znalazł jedynie dla tych uczuć 
i myśli właściwą formę, i to w dodat
ku tak prostą i łatwą, że jeżeli jej sa
mi nie znaleźliśmy to tylko... ot, tak! 
przez lenistwo... dla braku czasu... 
Można byłoby Hemara nazwać z tego 
tytułu autorem najbardziej demokra
tycznym; wszystko, co pisze i wysta
wia Hemar, jest wzięte spod serca nie 
tylko autora lecz i publiczności. 

Taką jest i ostatnia rewia Hemara, 
którą oglądałem ostatnio w "Londy
nie": "Nasz Everest". Nie piszę re
cenzji, przeto nie mogę na tym miej
scu omawiać poszczególnych numerów 
tego doskonałego przedstawienia i ich 
wykonawców z cudowną Tolą Korian, 
jedyną, niezrównaną Zosią Terne, 
świetną Władą Majewską i kapitalny
mi Ziętkiewiczem i Maliczem na cze
le. Zespół zresztą godny jest dyrekto
ra, autora i reżysera — czyli Hemara, 
a dyrektor, autor i reżyser, czyli He
mar — godny jest zespołu. 

Rewia Ref-Rena "Naokoło świata" 
jest również niezwykłym zjawiskiem 
artystycznym. Nie ma w niej tyle po
lityki, tyle aktualności obyczajowo-
społecznej. Ref-Ren nie jest publicys
tą. Jest cudownym, niefrasobliwym 
piosenkarzem, poetą-romantykiem, liry 
kiem, przesiągniętym do szpiku kości 

CO SŁYCHAĆ W POLSCE 
tradycją i atmosferą piosenki polskiej : 
warszawskiej, lwowskiej, krakowskiej... 
Jest pełen radości życia. Nie ma w nim 
powagi hemarowej, nie ma tego dra
matycznego napięcia, które przebija w 
każdym najbardziej uciesznym utwo
rze Hemara. Ale jest coś równie waż
nego i coś bardzo drogiego: jest tęsk
nota, owiana nie tylko sentymentem, 
ale i optymizmem, wiarą. Na rewii He 
mara widz myśli i czuje, na rewii Ref-
Rena nie chce się o niczym myśleć. 
Jest po prostu dobrze, jest znakomity 
wypoczynek, jest wiele radości, mnó
stwo piękna, fura wspomnień. 

Zagadką dla każdego widza jest Ref 
Ren — reżyser. Jak to się dzieje, że 
maleńki pięcioosobowy zespół (i znów 
same superlatywy pod adresem Oleń-
skiej, Czerwińskiej, Bożyńskiego, Czap
lickiego i samego Ref-Rena jako wy
konawcy własnych utworów) sprawia 
wrażenie wielkiego, kolorowego, roz
tańczonego tłumu niczym w Folies-
Bergère ? Nie wiem. Nie interesowało 
mnie to. Byłem wdzięczny losowi, że 
tej, w gruncie rzeczy tak biednej i tra 
gicznej emigracji, dał takie dwa nie
wyczerpane źródła satyry i radości, tę
sknoty i piękna, a przede wszystkim 
piosenki. 

Ryszard WRAGA. 

ŚRODOWISKOWE NARADY 

Z inicjatywy komitetów "Frontu Na 
rodowego" odbywają się w całej 

Polsce t. zw. "środowiskowe narady" 
robotników, inteligencji pracującej, rze 
mieślników etc. nad tym, jak należy 
"zwiększyć wkład pracy w walkę o 
szybsze i sprawniejsze zaspakajanie po 
trzeb mas pracujących". 

Oczywiście, nie o te masy pracujące 
chodzi, a o zwiększenie wydajności pra 
cy na rzecz potrzeb reżymu warszaw
skiego, a zwłaszcza — Rosji. Wszystko 
się bowiem kończy na tym, że uchwa
la się "podwoić ofiarność". A podnie
sienie poziomu życia ma tylko świecić 
— z bardzo daleka, jako gwiazda prze 
wodnia, tak samo nieuchwytna, jak 
gwiazda z nieba. 

Nie tak dawno hasłem dnia było w 
Kraju tępienie "brakoróbstwa", to zna 
czy odwalania roboty byle jak, nie dba 
jąc o jakość wyprodukowanych przed
miotów. Brakoróbstwo było nagminne. 
Nic w tym dziwnego — robotnik wie
dział, że pracuje nie dla siebie, nie dla 
bliskich, a często — nie dla rodaków. 
Więc się nie starał o dobroć produk
tu. Wprowadzeniem ostrej kontroli re
żym przeciwdziałał z pewnym skut
kiem takiemu podejściu do pracy. Ale 

6. f P. 
BOGUSŁAW PINDELSKI 

ur. cinia 4. 12. 1888 r., długolet
ni pedagog szkół średnich w Pol 
sce, nauczyciel na Kursach Ma
turalnych w La Courtine oraz 
do r. szk. 51/62 nauczyciel i wy
chowawca Polskiego Gimnazjum 
i Liceum w Les Ageux, zmarł w 
dniu G. I. 1954 r. i został pocho
wany na cmentarzu w Jaux, 
dep. Oise, w dniu 8 b. m. 

Naljożeństwo żałobne za spo
kój duszy ś. p. b. nauczyciela 
szkoły w Les Ageux odprawił w 
dniu 11 b. m. ks. Prefekt szko
ły w kościele Les Ageux, o godz. 
8,30. — Cześć Jego pamięci ! 

Dyrektor, Grono Nauczyciel
skie i Młodzież Pol. Gimn. i 
Liceum Les Ageux. 

Z prasy polskiej, obcej i wrogiej 
ROK O WIELU NAZWACH 

Pod powyższym tytułem, w londyń
skim "Orle Białym" (z 9. 1. 54) czy
tamy następujące słuszne uwagi : 

"Wystąpienie Churchilla sparaliżo
wało amerykańską próbę wykorzysta
nia momentu największej słabości so
wieckiej. Następnie robotnicze rozru
chy we Wschodnim Berlinie rozbiły 
nowo-jałtańskie pomysły Churchilla, 
który potem zachorował i wycofał się 
na kilka miesięcy z działalności poli
tycznej. Zachód zrozumiał, że w wa
runkach wewnętrznej walki o władzę 
spadkobiercy Stalina nie będą z nim 
rokować. Aresztowanie Berii pogłębiło 
to zrozumienie. Ale możność wywarcia 
na Rosję nacisku w najdogodniejszej 
chwili została dzięki Churchillowi stra 
eona. W szczególności Zachód nie po
trafił zużytkować rozruchów berliń
skich. 

Do wielu zatem nazw ubiegłego roku 
można jeszcze dodać nazwę — „rok 
zmarnowanych okazji". Wsadzenie 
przez Churchilla kija do koła polityki 
amerykańskiej dało Kremlowi możność 
opanowania rozruchów w Niemczech 
Wschodnich oraz zastosowania polity
ki ulg gospodarczych w samej Rosji i 
w krajach ujarzmionych celem rozła
dowania nastrojów niepokoju i nieza
dowolenia wśród mas robotniczych. 
Skonsolidowawszy swą władzę nad ca
łym imperium sowieckim, następcy 
Stalina ulegli w końcu naleganiom Za 
chodu o nawiązanie rozmów. Konfe
rencja ministrów spraw zagranicznych 
odbędzie się w Berlinie 25 stycznia, 
czyli w miejscu i czasie wedle sowiec
kiego wyboru i w znacznym stopniu na 
warunkach sowieckich. Rok polityczny 

1954 zaczyna się zatem od rozmów Za
chodu z Rosją. Ciekawe, jak się on 
skończy ? 

Neutraliści i ugodowcy wszelkiego po 
kroju nazywają 1953 r. rokiem odprę
żenia w stosunkach międzynarodo
wych. O wiele słuszniej byłoby go na
zwać rokiem rozprężenia, lub 
zwiotczenia tych stosunków. Obie stro-

Pielgrzymka 
na Monie Cassino 

Hgp- Dokończenie ze str. 1-ej 
— Noclegi w hotelach i całkowite u-

trzymanie (3 posiłki dziennie), jak w 
programie ; 

— Zwiedzanie miast, wycieczki prze
widziane w programie i wszelkie inne 
koszta, za wyjątkiem napojów, 

wynoszą Frs. 36.000,— od osoby. 
Zgłoszenia przyjmują : 
FRANCJA : "POLSKA WIERNA", 

263-bis, rue St. Honoré, Paris 1-er. 
CCP Paris 4955-03 ; — "SYRENA", 
20, rue Legendre, Paris 17®, CC Paris 
5507-30. 

BELGIA ; Polska Misja Katolicka w 
Belgii, 200, rue du Trône, Bruxelles. 

HOLANDIA : Polska Misja Katolic
ka w Holandii, 9, Schorsmollenstr., 
Breda. 

NIEMCY : "SŁOWO KATOLIC
KIE", 19, Rotkreutzplatz, Muenchen. 

Zapisy zamykamy w dniu 1-go kwiet 
nia 1954. Do każdego zgłoszenia nale
ży dołączyć zaliczkę w wysokości lub 
równowartości 5.000 fr. 

Organizatorzy podejmują się załat
wienia spraw paszportowo-dewizowych. 

Wiadomości wojskowe 
BOMBA WODOROWA. — W 1952 

roku Stany Zjednoczone przeprowadzi
ły pierwszą próbę doświadczalną z bom 
bą wodorową. Próba się powiodła, wy
buch nastąpił, a jego siła niszczyciel
ska była straszliwa. 

Obecnie trzeba rozwiązać zagadnie
nie transportu tej bomby na teren nie
przyjacielski. Rozchodzi się o to, czy 
samolot i jego załoga, po zrzuceniu 
bomby wodorowej na oznaczony cel, 
zdołają ujść na czas z tego wielkiego 
pola śmierci, jakie stwarza siła wybu
chu tej bomby. Skutki takiego wybu
chu można porównać z cyklonem po
wietrznym, który niszczy wszystko, co 
napotka na swej drodze. 

Jak donoszą obecnie z Waszyngtonu, 
w maju tego roku ma się odbyć pierw
sza próba zrzucenia bomby wodorowej 
przez samolot. Zadanie to ma wyko
nać "latająca forteca" B-36, której 
wnętrze specjalnie przebudowano, by 
mogła się w nim zmieścić ta wielkich 
rozmiarów bomba. Załoga samolotu 
zdaje sobie sprawę z niebezpieczeń
stwa, (które jej grozi, to też przygoto
wuje się starannie, by wyjść z niego 
cało. Eksperci wierzą, że to się uda. 

By zrozumieć niebezpieczeństwo, któ 
re grozi samolotowi i jego załodze, 
trzeba przypomnieć sobie warunki tech 
niczne, w jakich zrzucona była bomba 
atomowa w 1945 roku na Hiroshimę i 
porównać z warunkami, w jakich bę
dzie zrzucona bomba wodorowa. 

»w 1945 r. bombowiec B-29, który 
zrzucił bombę atomową na Hiroshimę, 
o ii i-ło nie uległ katastrofie, gdy do
padły go fale wybuchu. Oczywiście 
bombowiec B-36 jest o wiele szybszy 
od dawnego B-29, z drugiej jednak 
strony potęga wybuchu bomby wodoro
wej jest niewspółmiernie większa od 
atomowej z 1945 roku. Bomba atomo
wa z 1945 r. posiadała silę wybuchu 
równą sile 20.000 ton T.N.T., a wodo
rowa przekracza siłę 5.000.000 ton T. 
N. T. 1 jest dwukrotnie większa od si
ły wszystkich bomb, zrzuconych w cza 
sie ostatniej wojny przez lotnictwo a-
merykańskie i angielskie. Szybkość 
rozchodzenia się wstrząśniętych fal po 
wietrznych, spowodowanych bombą wo 
dorową, jest cztery razy większa, niż 
atomowej z 1945 r. 

W swym locie dla zrzucenia bomby 
na Hiroshimę, bombowiec B-29 wzniósł 
się na 6.000 mtr (największa wysokość, 

"jaką mógł osiągnąć) i przy swej maksy 
malnej szybkości — 450 kim na godzi
nę, zrzucił bombę. Natychmiast potym 
wykonał półobrotu i pikując dla uzys
kania większej szybkości, uciekał od 
miejsca wybuchu, jak tylko mógł. Tę 
samą taktykę ma zastosować również 
B-36 przy zrzucaniu bomby wodoro
wej, wykorzystując przy tym maksy
malnie swoje warunki techniczne, to 
znaczy zrzuci bombę z wysokości 14 
tysięcy metrów i przy szybkości 700 
kim na godzinę. 

Gdyby próba z B-36 wypadła niepo
myślnie, to wówczas Amerykanie uży
ją do tego swój najnowocześniejszy 
bombowiec B-52, który obecnie jest już 
seryjnie produkowany. Jest to bombo
wiec odrzutowy, który pod względem 
szybkości i wysokości znacznie prze
wyższa przestarzały już B-36. 

W POLSKI. — Jak podaje prasa nie 
miecka, uciekinierzy polscy, którzy o-
statnio przedostali się do zachodnich 
Niemiec, twierdzą, że linia Odry i Ny
sy jest obecnie pośpiesznie umacnia
na. Liczne oddziały polskie już ją ob
sadziły i daje się zauważyć dużo arty
lerii przeciwlotniczej. 

Prawdopodobnie w związku z mają
cą się odbyć konferencją wielkiej 
czwórki w Berlinie, reżym warszawski 
chce zaznaczyć, że jakakolwiek próba 
zmiany granicy polsko-niemieckiej gro 
zi wybuchem wojny. 

Druga wiadomość: jakoby partyzan
ci polscy spowodowali katastrofę 2-ch 
niemieckich pociągów, wiozących to
wary do Rosji. Straż sowiecka tych po 
ciągów została zabita, ale niemiecka 
obsługa kolejowa wyszła nietknięta. 

PRODUKCJA LOTNICZA U. S. A. 
— Admirał Ramsey, prezes amerykań
skiego związku przemysłu lotniczego, 
oświadczył w swoim rocznym sprawo
zdaniu, że w r. j95S Stany Zjednoczo
ne wyprodukowily 12.000 samolotów 
wojskowych (w r. 1952 — 9.000). 
Zwiększono również znacznie produk
cję pocisków kierowanych. 

ZMIANA DOWÓDCY. — Jak donosi 
brytyjskie ministerstwo kolonii, gene
rał Gerald Templer, obecnie wysoki 
komisarz na Malajach, obejmie w paź 
dzierniku b. r. dowództwo północnej 
grupy wojsk środkowej Europy. Rów
nocześnie będzie on dowódcą brytyj
skiej armii Renu. 

K. R. 

gdy jakość się podniosła — zaczęły ros 
nąć i koszty produkcji. To też obecnie 
rzucono nowe hasło — "walkę" o jak 
największą oszczędność w zużywaniu 
materiału. Znaleźli się już "przodow
nicy" w tej gałęzi, których naziwiska 
używane są dla propagandy, jako 
sztandarowe. Stawia się w przykład 
"mistrzów oszczędności", wzywa do 
współzawodnictwa na tym polu. 

R 

ny straciły rozpęd, obie były niezdolne 
do trudnych decyzji, w obydwu obo
zach wystąpiły objawy osłabienia we
wnętrznej spoistości. Z tego jednak 
wcale nie wynika, że nastąpiło odprę
żenie, które mogłoby być tylko następ
stwem załatwienia choćby jednej ze 
spraw spornych. Żadna jednak ze 
spraw spornych nie została załatwio
na i konflikt dążeń oraz interesów 
między Wschodem i Zachodem nie zo
stał w najmniejszym stopniu złagodzo
ny". 

"ZDEPTAĆ BEZ LITOŚCI 
GADZINĘ" 

Warszawska "Trybuna Ludu", głów 
ny organ bierutowej kompartii — to 
pismo par excellence sowieckie (jak 
wszystkie zresztą pisma reżymowe), pi 
sane po polsku. Jej styl sowiecki za
czerpnięty jest z bezpośredniego źród
ła, bo z moskiewskiej "Prawdy". Oto 
mała próbka (z 26. 12. 53), poświęcona 
niedawnemu bohaterowi Sowietów, tak 
zasłużonemu w ugruntowywaniu tyra
nii bolszewickiej — Berii : 

"Zdeptać bez litości gadzinę — wo
łał wielkim głosem cały naród radziec 
ki. Głosowi temu, wołaniu milionów 
robotników i kołchoźników radziec
kich, inżynierów, pisarzy, uczonych, 
głosowi najszerszych rzesz budowni
czych komunizmu wtórowały uczucia i 
myśli robotników, chłopów, inteligen
cji pracującej w krajach demokracji 
ludowej, wszystkich ludzi pracy i po
stępu na kuli ziemskiej. U nas w Pol
sce Ludowej, gdzie tak głęboko w świa 
domości mas robotniczych tkwią tra
dycje wspólnej walki rewolucyjnej pro 
Ietariatu polskiego i rosyjskiego, gdzie 
tak głębokie są uczucia przyjaźni do' 
wielkiego narodu radzieckiego i wdzię
czności dlań za wszystko co uczynił i 
czyni dla naszego narodu — poczucie 
sprawiedliwości szerokich rzesz ludu 
pracującego domagało się najsurow
szego ukarania nikczemnych spiskow
ców z bandy Berii, którzy podnosząc 
zbrodniczą rękę na władzę radziecką 
tym samym szykowali bezpośredni cios 
i w wolność narodu polskiego, w nasz 
ustrój ludowo-demokratyczny, w nasze 
zdobycze na polu budownictwa socja
listycznego, w bezpieczeństwo i nieza
wisłość naszego państwa". 

Gadzinę istotnie zdeptano. Kto bę
dzie następny? Która zwłaszcza ga
dzina, panosząca się w Polsce, zostanie 
z kolei zdeptana ? 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 

Daj na Skarb nasz Narodowy! 

HOTELE ROBOTNICZE 
obotnikóm stawia się w Kraju co-

to nowe wymagania. A to 
zwiększyć normy, a to podnosić jakość, 
a to oszczędzać materiały. A wzamian 
daje się im tylko obietnice. Nawet tro 
ska o elementarne potrzeby ludzi pra
cy nie znajduje jakoś żadnego wyra
zu w czynach. Prasa krajowa pełna 
jest utyskiwań na to, że W najprze-
rozmaitszych "hotelach robotniczych" 

—to znaczy tych koszarach, w któ
rych mają mieszkać robotnicy więk
szych fabryk — nie ma najniezbędniej 
szych urządzeń sanitarnych, a za to 
jest mnóstwo niewygód. 

Tu — "od miesiąca nie wstawiano 
złamanej szyby", tam "futryny okien
ne odstają od ścian, a przez szpary 
dmucha wiatr", gdzie indziej "rozla
tują się łóżka". Są takie "hotele", — 
gdzie nie pomyślano o tym, że w cza
sie mrozów trzeba palić w piecach; w 
innych "brak misek do picia porannej 
kawy" etc., etc. Wprost nie zliczyć bo 
laczek. 

"Zycie Warszawy" jeden z artyku
łów na temat "hoteli robotniczych" 
kończy następującym stwierdzeniem: 

"Możnaby jeszcze układać długą li
stę braków i usterek, które bynajmniej 
nie umilają życia mieszkańcom hote
li, by wysnąć stąd wniosek : zbyt ma
ło troski okazują przedsiębiorstwa o 
warunki mieszkaniowe robotników, 
słabo różnego rodzaju komisje dopil
nowują tego, by usterki były zlikwido
wane". 

KRYZYS MIESZKANIOWY 

Nie tylko zresztą w "hotelach robot
niczych" źle się mieszka. Mimo iż 

prasa reżymowa wciąż trąbi—na pier
wszej stronie — o "imponującym pro
gramie budownictwa" — w kraju pa
nuje kryzys mieszkaniowy. Jednym z 
jego skutków — wskazującym, jak bar 
dzo zła jest w tej dziedzinie sytuacja 
— jest fakt, iż w szpitalach obserwu
je się tragiczny wprost brak pomiesz
czeń, a to ze względu, iż lekarze i pie
lęgniarki prawie że z reguły mieszka
ją w szpitalu, gdyż... nie mogą zna
leźć mieszkania w mieście. Do jedne
go tylko szpitala warszawskiego nr 4 
wobec braku wolnych łóżek nie przy
jęto w ciągu jednego tylko tygodnia 
około 200 zgłoszonych chorych. 50 cho
rych leży stale w korytarzu. Ale 31 po
koi zajętych jest na mieszkania dla 
personelu. Władze reżymowe obliczy
ły, że w szpitalach całego kraju miesz
ka blisko 25 tysięcy lekarzy etc., zaj
mując odpowiednią ilość miejsc, prze
znaczonych w zasadzie dla chorych. 

ZIMNO, ZIMNO... 

Zima bywa w Polsce dość surowa. I 
nie należy spacerować w lekkim 

paletku. Ale ludność miast polskich 
jest do tego obecnie zmuszona. O fut
rze nawet marzyć nie wolno, zaś mały 
kołnierzyk futrzany kosztuje... od 2 
do 4 tysięcy złotych. Zaś watoliny nie 
znajdzie w żadnym sklepie. Może bę
dzie — z końcem wiosny. 

Na 

NR 11 
a zakończenie, znowu z " Życia 
Warszawy" (Nr 308) charakterys

tyczny kwiatuszek, jakże typowy dla 
stosunków w "Ludowej". Przytaczamy 
dosłownie : 

"Wędrowałem wczoraj po sklepach, 
szukając szarych ciepłych skarpetek 
nr 8. Byłem na Bazarze Ludowym przy 
ul. Koszykowej, w sklepie MHD przy 
ul. Lwowskiej, w sklepach przy ul. Poz 
nańskiej, w magazynie przy placu 
Konstytucji. Wszędzie ofiarowano mi 
Skarpety nr 11. Na moje pytanie, dla
czego nie ma innych numerów, odpo
wiedziano mi w jednym sklepie, że dy
rektor od dystrybucji nosi właśnie 
skarpety nr 11". 

Gen. Anders o " ' ! : P.S.Z. 
Dokończenie ze str. 1-ej łośclą panowania sowieckiego 

nie dając się równocześnie sprowoko
wać do kroków nieprzemyślanych, któ
re by ułatwiły tylko niszczycielskie za
miary reżymu okupacyjnego. 

Sytuacja międzynarodowa w roku u-
bieglym nie przyniosła również, nies
tety, zmian na lepsze. Przeciwnie, na
stroje, wywołane zgonem Stalina na Za 
chodzie, uświadomiły nam raz jeszcze 
jak łatwo wolny świat ulega złudze
niom groźnym dla jego własnej przy
szłości i własnego bezpieczeństwa. Kil
ka nic nie znaczących gestów 1 pozor
nych drobnych ustępstw doprowadziło 
wielu ludzi, jak i wiele grup, na Za
chodzie, do popadnięcia w dawne błę
dy i dawne złudzenia. Dzieło budowy 
pogotowia wojskowego wolnego świa
ta natrafiło na nowe trudności, a stan 
umysłów w niektórych krajach doznał 
wyraźnego pogorszenia. Stwierdzić trze 
ba ze smutkiem, że polityka wyzwole
nia, głoszona za Oceanem w okresie 
przed wyborem Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, nie weszła do tej chwi 
li na realne tory. Kilkakrotne oświad
czenia Prezydenta Eisenhowera i mi
nistra Foster Dullesa stwierdzają, że 
Zachód nie może się pogodzić z trwa-

kra-
jach za żelazną kurtyną, są mimo 
wszystko źródłem naszej nadziei, 
wzmacniającym naszą wiarę w przy
szłość. 

Nie wierzyliśmy i nie wierzymy ani 
na chwilę w dobrą wolę Sowietów, w 
odniesieniu do innych narodów i 
państw. Ich obecne gesty dyktowane są 
jedynie 1 wyłącznie taktyką. Doświad
czenie uczy, że wtedy gdy bolszewicy 
uśmiechają się — przygotowują z całą 
premedytacją nowe napaści, nowe ag
resje. 

Rok 1954 powinien przynieść w du
żej mierze wyjaśnienie sytuacji, a na 
pewno przybliży nas do tego wyjaś
nienia. Sytuacja międzynarodowa wy
maga z naszej' strony wielkiej czujnoś 
ci, wytężonej pracy i zespolenia wsayst 
kich naszych sił. Tego oczekuje od nas 
Kraj, tego domaga się niezawodny in
stynkt naszego narodu. 

My, żołnierze, jesteśmy przeświad
czeni, że odtworzenie Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie, jest konieoi-
nością w walce o wolność Ojczyany. 
Podniesienie naszych sztandarów w 
wolnym świecie, to wzmocnienie wia
ry i nadziei Kraju w wyzwolenie." 
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Zygmunt DYGAT. 

POLSKA W MUZYCE CHOPINA 
iv. 

Pprzypominam sobie z lat dziecin
nych dyskusje, którym się często 

przysłuchiwałem. Tematem ich było : 
czy Chopin jest Francuzem, czy też 
PolaJsćem? Wuj mój-, który był zna
komitym wiolonczelistą, wypowiadał 
wtedy zdanie, które głęboko utkwiło 
mi w pamięci : "nie trzeba dyskuto
wać, tylko słuchać muzyki Chopina, bo 
w niej dał on nam najlepszą odpo
wiedź". 

Ojciec Chopina był Francuzem, mat
ka Polką. A Chopin ? Chopin wziął z 
jednego i drugiego to, co w nich było 
najlepszego i najszlachetniejszego. Z 
matki — poezję, wrażliwość, zdolność 
do bohaterskich uniesień; z ojca — 
jasność myślenia, dowcip 1 francuski 
"charme". I z tego połączenia krwi 

francuskiej z polską powstały arcydzie 
ła nieśmiertelne, wzruszające cały 
świat. Treść utworów Chopina jest tak 
niezmiernie bogata, że wciąż jeszcze 
pianiści odnajdują w nich coś nowego, 
jakby nieznanego dotąd. Należy on do 
raędu nieśmiertelnych geniuszów, któ
rzy będą promieniowali tak długo, jak 
świat będzie istniał, jak Palestrina, 
Bach, Beethoven czy Mozart. 

Dla nas, Polaków, zwłaszcza dzisiaj, 
największą wagę mają te utwory Cho
pina, które nam niejako przybliżają 
wytęsknioną ojczyznę. 

O preludiach Chopina wyraził się, 
już raz przeze mnie wspomniany Ro
bert Schumann w następujący sposób: 
"Preludia Chopina są to szkice, po
czątki etiud, lub. jak kto chce — rui
ny ; pojedyncze orle skrzydła, wszyst
ko pomieszane w chaosie jedno przez 
drugie. Ale w każdym ustępie można 
wyczytać drobnymi perełkowymi lite
rami : "pisał Fryderyk Chopin". — W 
pauzach poznać go po potężnym od
dechu. Jest on i zostanie najśmielszym 
i najdumniejszym duchem poetycz
nym doby obecnej". — Jaki zachwyt 
w tych słowach wielkiego Schuman
na « Ale jest równocześnie coś niejas
nego : Schumann wie, że to wspaniała 
muzyka ale jakby nie bardzo zrozu
miała dla niego. On nie wiedział, że 
kiedy Chopin komponował preludia na 
Majorce i patrzył na cyprysy i poma
rańcze, widział przed sobą bezkresne 
polskie pola, łąki i lasy. 

A sonata b-moll ! Dziwnym się mo
że wydać doszukiwanie się pierwiastka 
polskiego w utworze o tak określonej, 
klasycznej, może nawet zimnej, formie 
muzycznej. A jednak gdy jej słucha
my, nie możemy się oprzeć wrażeniu, 
że Chopin nie o samej formie muzycz
nej myślał, gdy ją komponował. KiSka 
taktów wstępu, które tworzą ciężkie 
oktawy i akordy w basie, przygotowują 
nas do tego, co będzie dalej. Potem 
wchodzi temat niespokojny, burzliwy, 
z nastrojami ciągle się zmieniającymi 
jakby jakaś szalona walka. Druga część 
Sonaty Sckerzo również niespokojna. 
Wprawdzie w środku Scherza usłyszy
my cichy, rzewny akompaniament, na 
którego tle prawa ręka wyśpiewa cu
downą, bardzo spokojną i tkliwą me
lodię, ale ona się urwie i znowu bu
rza się zacznie. W ostatnich taktach 
Scherza powróci ta tkliwa nuta, a w 
końcu akord długo brzmiący. A kiedy 
już go będzie ledwo słychać, wtedy le
wa ręka uderzy duże- nuty w basie i 
rozpocznie się Mars 5 Żałobny. 

O f>:n Marszu powiedział współcze

sny Chopinowi, wielki kompozytor i 
największy pianista FranciszeJc Liszt : 
"Wszystko, co było uroczystego i roz-
ćz/f.s.ąccgo w orszaku żałoonyri ca
łego narodu, patrzacego na swój wła
sny pogrzeb, — to się czuje w głosie 
tych dzwonów". Znamy wszyscy dob
rze ten marsz żałobny, wiemy ile w 
nim jest i bólu, i pełnej godności, i 
tkliwego smutku żałoby. Przez cały 
czas biją dzwony, widzimy orszak ża
łobny, który zbliża się do nas, a po
tem oddala, środkowa część marsza to 
bezgranicznie smutna skarga. Tyle 
krzywd, tyle nieszczęść, dlaczego? A 
potem powróci pierwszy temat marsza, 
będzie coraz cichszy i cichszy, oddali 
się i powoli zamrze. 

I wtedy zacznie się jakaś dziwna hi
storia, niezrozumiała a tak bardzo 
przejmująca : Finale - Presto. Czy to 
wiatr szumiący po cmentarzu, czy 
szepty ludzkie?... Obie ręce pianissi
mo i z zawrotną wprost szybkością 
grają to samo. Tony pędzą, gonią coś 
od dołu do góry klawiatury, potem 
wracają, zatrzymują się z uporem na 
jakiejś frazie przez chwilę, jakby ję
ki ducha ludzkiego, by za chwilę da
lej pędzić. W końcu wszystko zacznie 
się zciszać, oddalać, by nagle dwa bar
dzo mocne akordy zakończyły to "wi
dzenie". Chopin pisząc do swojego 
przyjaciela Fontany tak określił ten 
finał : "Lewa ręka unisono z prawą — 
ogadują po marszu". 

Nie trzeba jednak myśleć, że on tyl
ko w tragedii szukał natchnienia. Ma
my dużo utworów Chopina, w których 
czuje się pogodę, radość i dumę, że 
należy do narodu, który jest jednym 
z pierwszych w świecie. Na przykład 
Polonezy ! Co za rozmach i równocześ 
nie godność i potęga. 

Za długo by było mówić o wszyst
kich polonezach, zatrzymajmy się na 
jednym, bardzo sławnym, Polonezie 
As-dur. Kilkunastotaktowy wstęp ge
nialnie przygotowuje wejście tematu 
głównego. Ten temat, pełen siły i go
dnej dumy, przemawia językiem dla 
wszystkich zrozumiałym. To nie jest 
"la pauvre et malheureuse Pologne", 
która skarży się i o litość prosi, ale 
Polska mocna i dumna, opowiadająca 
o swojej tysiącletniej bohaterskiej hi
storii. Nie trzeba nas żałować, bo my, 
przedmurze chrześcijaństwa, wszystko 
robiliśmy z własnej woli, i nie żąda
my nic więcej prócz sprawiedliwości. 

A kiedy w środkowej części odezwie 
się kilka akordów mocnych, a potem 
lewa ręka zacznie powtarzać cztery to
ny, najpierw cicho, potem stopniowo 
coraz głośniej i głośniej, i na tym tle 
zabrzmią tryumfalne dźwięki trąb co
raz to potężniejsze, zda się do szczytu 
siły dochodzące, — wtedy serca nasze 
napełni słuszna radość i duma. To o 
nas, o naszym wojsku, o naszej husarii 
opowiada nam Chopin. Dwa razy za
brzmią te trąby i znowu powróci ten 
pierwszy, tryumfalny temat, i kilka 
bardzo mocnych akordów zakończy to 
arcydzieło. W każdym takcie tego Po
loneza czujemy nie tylko optymizm, a-
le pewność lepszej i szczęśliwszej przy
szłości. 

Tak — Chopin jest nam coraz bliż
szy, coraz lepiej go czujemy i rozu
miemy. A świat ? — Nie może być, że
by nie zrozumiał kiedyś, że naród, któ
ry takich ludzi wydał, że naród, który 
w ciągu całej swojej historii bronił 
chrześcijaństwa i niósł na wschód kul
turę zachodnią, nie może być skazany 
— jako ofiara tego świata słabości — 
na niewolę tyraństwa i dziczy, zabija
jącej ludzką duszę. 

My wytrwamy. I zwyciężymy. Bo du 
cha naszego nic potrafi złamać żadna 
potęga. 

Zygmunt DYGAT. 

P. S. — Przy przepisywaniu artykułu 
z 12-go grudnia zaszła pomyłka, którą 
muzycy napewno sami poprawili. Kalk 
brenner był pianistą nawet świetnym, 
twórcą Nocturnów zaś — był kompo
zytor Field. 

Jeszcze jeden zdemaskowany 
rzeba przyznać reżymowcom, iż w 

pomysłach prowadzenia propagan
dy są niewyczerpani. Każda okazja 
jest dla nich dobra i każdą umieją wy 
korzystać dla rozpowszechniania mark 
sistowskiej zarazy. 

Kiedy afisze już spowszedniały, kie
dy już nikt na nie patrzeć nie chce, 
gdy zdzierają je całymi kilometrami, 
gdy ulotek używa się wyłącznie do wia 
domych celów, wpadli na nowy po
mysł. 

Oto, do tej czy innej kawiarni, wcho 
dzi ten czy inny obywatel, ogląda się, 
czy nikogo nie ma i chyłkiem rozkła
da po stolikach książki. 

Wpadła mi w ręce taka książczyna, 
doskonale wydrukowana, na bardzo do 
brym, niemal luksusowym papierze. 
Książka zawiera przemówienie progra
mowe Bieruta i plan gospodarczy sa
mego Minca. 

Nie wiem, czy wielu znajdzie się lu
dzi, którzy byliby w stanie te bujdy 
przeczytać. Niejednego wszakże mogą 
nabrać na kawał, zanim się zorientu
je, iż ma w ręku propagandową bzdurę. 

Właściciele kawiarń szybko likwidu
ją taką bibułę, używając jej do pod
palenia pieca. 

Gorzej wszakże, gdy kolporter pod
szyty jest aktywistą. Taki bęcwał, wci 
skając człowiekowi broszurę do ręki, 
rozwija cały arsenał wyuczonych argu 
mentów dla przekonywania o dobro
dziejstwach reżymu sowieckiego w 
Polsce. 

Gdy jednak ktoś bardziej uświado
miony zacznie pasażera przyciskać do 
ściany, wystrzelawszy cały zasób wy
kutych komunałów, facet zaczyna się 
wić jak piskorz. W końcu uderza w 

pokorę i zaczyna płaczliwie narzekać, 
że przecież musi żyć, musi zarabiać na 
chleb. 

Spotkałem takiego jednego w znanej 
kawiarni w jednym z osiedli polskich 
w Pas de Calais. Niemal że popłakał 
się. Wychowanek "szkoły janczarów" 
przy rue Lamandé w Paryżu, mimo że 
nie zdał matury, musi obecnie odrobić 
lata nauki i utrzymania. A że do ro
boty już mu iść się nie chce, więc mu
si zajmować się kolportowaniem wsze
lakiej bibuły komunistycznej: sowiec
kich gadzinówek, wszelakiego rodzaju 
odezw, pisywać korespondencje do o-
ficjalnej meliny, niesłusznie ambasadą 
zwanej itd., itp. Na zakończenie roz
mowy, już całkiem rozszyfrowany i roz 
łożony aktywista wypłakał, że przecież 
musi jakoś na chleb zarobić i że le
piej, że on to robi, niż miałby tym się 
zajmować ktoś, cieszący się zaufaniem 
oberpolitruków. 

Przypomniała mi ta rozmowa iden
tyczną historię z przed dziesięciu laty. 
Przesiedziawszy odpowiednią ilośó mie 
sięcy w potwornym gestapowskim wię 
zieniu Fort Mon tłuc w Lyonie, jakimś 
istnym cudem zdołałem wydostać się 
na wolność. Wyprowadzający mnie 
poza mury więzienia gestapowcy, na 
pożegnanie oświadczyli mi : 

— Niech nam pan wierzy, że nie dla 
przyjemności pełnimy naszą funkcję!.. 

Każdy zbrodzień i każdy zdrajca wła 
snego sumienia zasłania się takim o-
świadczeniem, iż on tylko dla chleba... 

Znamy więc jeszcze jednego pasaże
ra co to dla chleba... Znamy i ostrze
gamy. Nie pozwolimy na bezkarne gra 
sowanie z bibułą komunistyczną po ko 
loniach polskich. B—ICZ. 

/ \ 
(B.D.I.C) 

Reorganizacja opieki społecznej we Francji 
We francuskim "Journal Officiel" z 

dn. 3 grudnia ub. r. ukazał się 
Dekret z dn. 29 listopada tegoż roku, 
zawierający reformę praw o opiece 
społecznej. Dekret ten, wraz z rozpo
rządzeniami, które zostaną wydane na 
jego podstawie, stanowić będzie praw
dziwy kodeks opieki społecznej. Zastą
pi on dwadzieścia jeden aktów prawo
dawczych, które dotychczas działały 
we Francji i które podlegają obecnie 
uchyleniu. 

Nowy dekret będzie wchodził w życie 
stopniowo, w miarę wydawania rozpo-

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
O OPIEKĘ NAD TERESKĄ K. 

Wielce Szanowny 
Panie Redaktorze, 

W numerze 300 naszego pisma — 
"Syreny" — które prenumerujemy za 
pośrednictwem Oddziału S. P. K. do 
naszej świetlicy, wyczytaliśmy list do 
Redakcji o podanie adresu dziecka pol
skiego w Niemczech, potrzebującego po 
mocy. 

Tutejszy ośrodek w Mariental Horst 
jest specjalnym ośrodkiem D. P. o 
wielkiej liczbie dzieci. Na 396 Polaków 
mamy 62 dzieci od lat 3 do 6, dzieci 
w wieku szkolnym — 112, dzieci ponad 
14 lat — 43. Ogółem mamy więc 217 
dzieci. Wszelka tedy pomoc choćby dla 
jednego dziecka byłaby dla nas rzeczą 
zbawienną. Toteż podajemy do pomo-
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Do biblioteki DOMU, SZKOŁY, ORGANIZACJI POLSKIEJ po
lecamy wydawnictwa oświatowe SPK. Opracowania o rocznicach na
rodowych, instrukcyjne, odczyty aktualne, sprawy krajowe, sztuki te
atralne i inne. Żądajcie specjalnego katalogu SPK, 18, Queens Gate 
Terrace, London, S.W. 7 i we Francji : "Libella", 12, rue St-Louis-
en-l'He, Paris IV-e. 
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cy Tereskę K., której matka jest obar 
czona trojgiem małoletnich dzieci. 

Uprzejmie zaznaczamy, że na terenie 
ośrodka niektóre dzieci są objęte po
mocą Zjednoczenia Polek na Emigra
cji z siedzibą w Londynie, objęcie je
dnak pomocą wszystkich dzieci prze
kracza możliwości tej organizacji. Ko
rzystamy tedy z każdej okazji, by przy 
pomocy ludzi dobrej woli tę pomoc 
rozszerzyć. 

Dodać musimy, że ośrodek D. P. w 
Mariental Horst znajduje się w od
ległości zaledwie 500 metrów od grani
cy wschodnio-niemieckiej. Wśród la
sów, gdzie o pracę jest niezmiernie tru 
dno, ludzie utrzymują się z zasiłków 
bezrobocia. Połowa mieszkańców ośrod 
ka — to chorzy na gruźlicę, inwalidzi 
lub starcy, niezdolni do pracy. Wśród 
dzieci szerzy się choroba płuc z niedo
żywienia i z braku odpowiedniej o-
dzieży. 

Z głębokim szacunkiem. 
Józef SIWEK. 

23 grudnia 1953. 
Mariental Horst, 
Niemcy zachodnie. 

*** 
OD REDAKCJI. Nazwisko i dokład

ny adres matki Tereski K. przekaza
liśmy pani G. w Cagnac. 

rządzeń wykonawczych i uzupełniają
cych. Dekret bowiem odwołuje się w 
czterdziestu czterech przypadkach do 
postanowień uzupełniających, które zo 
staną ogłoszone w formie dekretów, re 
gulaminów i zarządzeń. 

W tych warunkach przedwczesnym 
byłoby rozważać poszczególne postano
wienia dekretu obecnego, gdyż nabiorą 
one konkretnej treści dopiero z wyda
niem wzmiankowanych przepisów uzu
pełniających. Niemniej już obecnie wy 
daje się pożytecznym uświadomić so
bie zasady, na których organizacja o-
pieki społecznej we Francji ma się o-
przeć w najbliższej przyszłości. 

Do opieki społecznej ma prawo każ
dy, kto zamieszkuje we Francji (de
kret używa terminu "résidant en Fran 
ce") i odpowiada warunkom, ustano
wionym przez tenże dekret i inne właś 
ciwe przepisy (art. 1 dekretu). W bra
ku dokładniejszych wyjaśnień, trudno 
jest na razie ustalić, kogo dekret okre
śla jako "résident en France", czy 
chodzi w szczególności o osoby, posia
dające conajmniej tak zw. zwykłą kar 
tę pobytu, co jest szczególnie intere
sujące dla nas, cudzoziemców ? Prze
pisy uzupełniające niewątpliwie wyjaś 
nią to zagadnienie. Dzisiaj możemy już 
jednak ustalić, że opieka społeczna o-
bejmuje, w świetle artykułu 1-go de
kretu, nie tylko obywateli francuskich, 
lecz i cudzoziemców, "résidants" we 
Francji. 

Pewne światło na sprawę opieki nad 
cudzoziemcami rzuca artykuł 56 de
kretu : cudzoziemcy, nie objęci specjał 
ną konwencją, mogą korzystać: 1) z 
pobytu w zakładzie szpitalnym, w przy 
tułku, w ośrodku przysposobienia za
wodowego; 2) z pomocy leczniczej w 
domu, pod warunkiem zamieszkiwania 
nieprzerwanego we Francji metropoli
talnej conajmniej od trzech lat; 3) z 
zapomóg dla starców i kalek, pod wa
runkiem nieprzerwanego pobytu we 
Francji metropolitalnej conajmniej 
przez 15 lat przed osiągnięciem lat 70 
wieku. 

Pomoc powyższa ma być świadczona 

na tych samych zasadach, co dla 
Francuzów, chyba że państwo, którego 
obywatelem jest cudzoziemiec, pokryje 
koszty. 

Z zestawienia przepisów artykułu 1 
i 56 dekretu wydaje się, że ten ostatni 
artykuł ścieśnia w stosunku do cudzo
ziemców ogólną zasadę, przyjętą w ar
tykule 1-ym. 

Do przyznawania opieki powołane 
są : komisje lokalne (commissions 
d'admission), które załatwiają poda
nia w I-ej instancji ; 2) komisje de
partamentalne, które rozpatrują odwo
łania od decyzyj komisyj I-ej instan
cji, i 3) komisja centralna, która za
łatwia odwołanie od decyzyj komisyj 
departamentalnych. 

Poza komisjami ustanowione będą 
przy merostwach biura pomocy społecz 
nej (bureau d'aide sociale), do któ
rych należy prowadzenie spraw z za
kresu opieki społecznej, dysponowanie 
rozdziałem funduszów pomiędzy po
szczególne zakłady opieki, przyjmowa
nie darów i zapisów i t. p. 

Dodajmy wreszcie, że szereg postano 
wień dekretu reguluje sprawy zbiegu 
świadczeń z różnych źródeł, udziału 
pieniężnego osób posiadających pewne 
źródła dochodu, a pragnących korzys
tać z opi. ci, pomocy rodzinom osób, 
powołanych do służby wojskowej, po
mocy starcom, osobom ociemniałym i 
kalekom, pomocy nieletnim i osobom 
upośledzonym z natury, pomocy lecz
niczej, pomocy w opłacie komornego. 

Niesposób przytoczyć na tym miej
scu tych wszystkich przepisów, zwłasz
cza, że, jak powiedziano wyżej, dopie
ro po wydaniu przepisów wykonaw
czych i uzupełniających cały system 
opieki społecznej znajdzie zastosowa
nie praktyczne. Dzisiaj już jednak na
leży zalecić naszym rodakom, mającym 
prawo do opieki w myśl dekretu, aby 
śledzili za tą sprawą, informowali się 
w merostwach i w ogóle, nie zaniedba 
li starań w celu uzyskania w odpowied 
nim czasie przysługujących im świad-
czeń; 

Stefan JANKOWSKI. 

Qogate pod względem muzycznym i 
" poetyckim kolędy polskie były je-
szoae przed pięćdziesięciu laty skar
bem, zamkniętym dla badaczy i muzy
ków. Kompozytorowie polscy 19-go 
wieku ze skarbca tego czerpali bardzo 
rzadko. Stanisław Moniuszko, który u-
świetnił ilustracją muzyczną mnóstwo 
staropolskich zwyczajów, o pieśniach 
ludcwych Bożego Narodzenia całkowi
cie zapomniał i ani jednej kolędy nie 
skomponował. Fryderyk Chopin, tak 
obficie czerpiący ze źródła muzyki lu
dowej, tylko raz jeden — w Scherzo 
H moll — zużytkował motyw kolędy 
Lulajże Jezuniu, nie posługując się 
zresztą melodią całej kolędy, tylko 
praerobionym nieco fragmentem. W 
drugiej połowie 19-go wieku Zygmunt 
Noskowski skomponował kolędę Witaj 
gwiazdko złota i dopiero na przełomie 
19-go i 20-go wieku, głównie pod wpły 
wem znakomitego pieśniarza i miłoś
nika śpiewów ludowych, Jana Galla, 
zaroiło się w Polsce od muzycznych wy 
dawnictw kolęd. Ze starych kancjona
łów i zbiorów pieśni zaczęto wydoby-
waé coraz nowe teksty i nuty prasta
rych kolęd, a już śpiewane przystra
jać w coraz ciekawsze formy harmo
niczne. 

W tym samym czasie zajęto się bli
żej stroną literacką kolęd. Dziś można 
jui z całą pewnością powiedzieć, że w 
dziedzictwie europejskim, kolędy pol
skie zajmują wybitne i wyjątkowe 
miejsce. Płynie to stąd, że w Polsce 
kolęda nie jest — jak w innych kra-
ja«h — pieśnią czysto religijną. Nie
zależnie od swej funkcji religijnej, ko
lęda polska maluje obraz wsi polskiej 
na przestrzeni wieków 1 dlatego śmia
ło ją można nazwać pieśnią religijno-

OLGA ŻEROMSKA 

Kolędy kopalnią narodowych tradycji 
narodową. Warto zresztą przypomnieć, 
że do dziś proboszczowie wiejscy nie 
zgadzają się na śpiewanie niektórych 
kolęd w kościele, a to dla ich charak
teru świeckiego, niekiedy rubasznego. 
Oto na przykład obraz pasterzy, przy
gotowujących się do złożenia hołdu 
Dzieciątku. Warto zwrócić uwagę, jak 
bardzo są zaspani i jak wielka ogarnia 
ich radość, a zarazem pustota : 

Stach kudłaty, chłop bogaty, wziął 
czerwony złoty, 

Nie chciał się nikomu kłaniać, biegł 
prosto do szopy; 

Uderzył Jurka w brzuch, aż mu kiszki 
wzruszył, 

A Jurko go za łeb, kudły mu osmu-
szył. 

Głupi Wojtek, goląc brodę, mówił : 
łatwiej będzie 

Po kolędzie sperki zbierać, gdzie które 
nabędzie... . 

Biegł Wojtek bez portek po śniegu, po 
grudzie, 

Cieszą się, śmieją się — cha, cha, cha, 
cha — ludzie... 

Kolędy zaczęto tworzyć u nas praw
dopodobnie w 14-tym lub najwcześniej 
w 13-tym wieku. Za najstarszą ucho
dzi dziś pieśń, zaczynająca się od słów 
Zdrów będą Królu Anielski, K'nam na 
świat w ciele przyszły. Rękopis, w któ
rym ją znajdujemy, sporządzony został 
w roku 1424, a zatem utwór ten liczy 
dobrze ponad 500 lat. Bardzo wcześ
nie, bo już w wieku 15-tym pojawił 

się typ kolęd apokryficznych, to jest 
opowiadających zdarzenia nieznane w 
Piśmie świętym, ale opisywane w sta
rochrześcijańskiej literaturze. Z apo
kryfów pochodzą takie szczegóły jak 
wół i osioł, nieodłącznie związane z 
betlejemską stajenką. Do tej katego
rii należą liczne polskie kolędy, jak 
Pomaluśku Józefie, pomaluśku, proszę, 
przedstawiająca podróż św. Józefa i N. 
M. Panny do Betlejem i związane z 
nią przygody. Tego rodzaju kolędy cie
szyły się kiedyś wielkim powodzeniem, 
dziś są rzadziej śpiewane; do nich na
leży pieśń Kiedy król Herod królował. 

W dalszym rozwoju kolęd nastąpiła 
nowość niezwykła, odróżniająca je od 
pieśni Bożego Narodzenia w innych 
krajach. Mianowicie akcja, jaka w 
świętą noc miała miejsce w Betlejem, 
została przeniesiona do Polski. Staj
nia betlejemska staje się polską szo
pą, Dzieciątko drży na mrozie, dooko
ła stajenki leży polski śnieg. Oczywiś
cie nie wiadomo, kto pierwszy wpadł 
na ten pomysł, bo twórczość kolędowa 
jest w olbrzymiej większości anonimo
wa. Faktem jest, że inowacja spotka
ła się z entuzjastycznym przyjęciem, 
o czym świadczy wzmożenie twórczoś
ci i ogromne rozpowszechnienie pieśni 
tego rodzaju. Po skromnych począt
kach w drugiej połowie 16-go wieku 
przyszedł okres największego rozkwitu 
tych kolęd w 17-tym i 18-tym wieku. 
Trzeba dodać, że melodie do tych lu
dowych tekstów były najczęściej czer

pane również z motywów rodzimych, 
często tanecznych (polonez, krako
wiak). Można śmiało powiedzieć, że 
jak w tęsknych dumkach wypowiada 
się najlepiej dusza ludu ukraińskiego, 
tak w kolędach dusza ludności polskiej. 

Dalsza ewolucja historyczna wniosła 
znów nowość do treści naszych kolęd. 
W miarę pogarszania się położenia po
litycznego narodu polskiego, zwłaszcza 
w wieku 19-tym, pojawiają się w ko
lędach modły o wolność. Do dziś dnia 
aktualnie brzmi przepiękna kolęda 
Franciszka Karpińskiego p. t. Bóg się 
rodzi (piękny polonez), w której pro
simy, by Boże Dziecię pobłogosławiło 
"krainę miłą". W początkach 20-go 
wieku tych patriotycznych kolęd przy
bywa coraz więcej. 

Rzecz ciekawa, że tylko nieliczne z 
kolęd, napisanych przez poetów, stały 
się własnością najszerszego ogółu. Na
leżą do nich zwłaszcza Bóg się rodzi 
i Mizerna, cicha stajenka licha T. Le
nartowicza. Przeważną część kolęd za
licza się do poezji czysto ludowej, a 
ich twórcy — to bezimienni bakałarze 
wiejscy dawnych wieków, wędrowni 
żacy, personel kościelny (zwłaszcza 
kantorzy) i w ogóle ludzie, którzy prze 
szli przez szkółkę parafialną, czyli zdo 
byli zaledwie sztukę czytania i pisa
nia. 

Trzeba pamiętać, że w dobie, kiedy 
dokonywało się polszczenie kolęd, to 
jest w drugiej połowie 16-go i w pierw 
szej połowie 17-go wieku, gospodarka 

hodowlana znajdowała się w Polsce w 
rozkwicie. Hodowlę różnych zwierząt 
domowych uprawiały zarówno dwory, 
jak i ludność wolna. W niektórych go
spodarstwach wytworzyła się nawet 
specjalizacja zajęć pasterskich, która 
znalazła odzwierciadlenie w kolędach. 
Gdy czyta się wiele taktów tych pieś
ni, to staje się jasnym, że pasterze sta 
nowili wówczas zespoły dobrze zorga
nizowane i mieli swych "psodków", 
czyli "przodowników". Pasterze w tych 
spolszczonych kolędach noszą imiona 
polskie — przeważnie Bartek, (właśnie 
przodownik), Szymek, Stach, Wojtek 
itp., a czasem nawet nazwiska w ro
dzaju Kuba Łyczek, Szymek Chruściel 
lub Jan Grębownik. Nierzadko wystę
pują imioniska, to jest utarte przezwi
ska, nadawane według cech charakte
rystycznych danego pasterza, czy kmie 
cia : Furgoł, Maścibrzuch, Cedzimlek, 
Skoczylas, Kwiczołap i wiele innych. 

Nie można się dziwić, że melodie ko 
lęd polskich zdumiewają swym pięk
nem, a nieraz wytwornością harmoni
zacji. W wieku 16-tym muzyka polska 
doszła do wysokiego rozkwitu. Mieliś
my kompozytorów na najwyższym po
ziomie europejskim, a kultura muzycz
na była duża. Nie tylko na dworach 
królewskich (zwłaszcza już w 17-tym 
w.), ale i na szlacheckich, trzymane 
bvły stałe kapele. Własno zespoły mu
zyczne posiadały nierzadko wsie. 

Z pewnością, jesseze nie wszyćtko 
zbadano, co dotyczy religijnych i pół-
religijnych pieśni ludowych w Polsce. 
Ale nie podlega żadnej wątpliwości 
fakt, że kolędy polskie są niezmiernie 
ciekawą, bogatą i oryginalną dziedzi
ną polskiej tradycji. 

Olça ŻEROMSKA. 
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